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ae Wielki ilustrowany a 


ALENDER ROROANICY 


na rok 1907 


R ławiera artykuły tow. posła Daszyńskiego, B. Li- 
owskiego, E. Haeckera, T. Filipowicza, dra Wł. 
ęUuplowicza i innych, nowele St. Żeromskiego, W. 
| eroszewskiego, a z tłómaczonych rzeczy artykuły 
"W. posłów Ellenbogena i Schuhmeiera, nowele Ana- 
A Brance'a, oraz mnóstwo innych artykułów i poe- 
"| (tekst i nuty „Międzynarodówki*) jakoteż ilu- 
strowaną kronikę rewolucyi za rok ubiegły. 


Cena 70 halerzy 


| 2? przesyłką pocztową 80 halerzy. 


| Kininistracya „Naprzodu“ Kraków, Sławkowska 29. 


| Wojna z dziećmi. 


Na całym obszarze Polski wre walka zacięta z 
wrogami ludu. W zaborze rosyjskim od dwóch lat 
już krew leje się strumieniami. Tu u nas, w Galicyi, 
toczy się boj o prawa dla całej ludności pracującej, 
o prawa, których nam nie chce dać panująca zgraja 
szlachecka. I w zaborze pruskim nie słodko się żyje 
ludowi polskiemu, bo musi on się potykać ustawicznie 
z wrogiem potężnym a okrutnym. 

Lud polski w zaborze pruskim walczy w naj- 
gorszych warunkach. Walka tam toczy się już nie 
o zmianę praw złych na lepsze, jak u nas, 
nie o zdobycie warunków samodzielnego rozwoju, 
jak w Królestwie, ale o sam byt, o samo ist- 
nienie ludu polskiego. Albowiem rząd pruski 
postanowił wyplenić doszczętnie te cztery (bez mala) 
miliony Polaków, jakie miały nieszczęście dostać się 
w jego żelazne pazury. 

Różnych środków imał się rząd pruski w tym 
cełu. Wyrzucił p zedewszystkiem 30 tys Polaków— 
poddanych rosyjskich i obywateli austryackich, któ- 
rzy mieszkali w polskich dzielnicach Prus. Ustanowił 
następnie „Komisyę kolonizacyjną:*, która 
miała wykupywać ziemię z rąk Polaków i osadzać na 
niej sprowadzonych z daleka Niemrów - kolonistów. 
Komisya ta została zaopatrzona w kilkaset milionów 
marek kapitału pochodzącego z pieniędzy podatko- 
wych, opłacanych również przez Polaków. W ten 
sposób Polacy sami na siebie zmuszeni byli stryczek 
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zakładać. Obszarnicy polscy w znacznej 
liczbie złakomili się na judaszowe sre- 
brniki „Komisyi kolonizacyjnej* i sprzedawali jej 
swe majątki, ażeby przehulać i przegrać w karty o- 
trzymane od niej talary. Ale rząd pruski omylił się 
w swych rachubach, zapomniał, że oprócz nikczemnej 
szlachty są w narodzie polskim jeszcze chłopi któ- 
rzy tak łatwo nie dadzą sobie ziemi ojcowskiej wy- 
drzeć. Obszarnicy sprzedawali w „Komisyi* majątki, a 
chłopi i robotnicy, którzy uciułali so- 
bie trochę grosiwa na Saksach i w West- 
falii wykupywali ziemię od Niemców. 
I zobaczył rząd pruski, że cały jego plan szatański 
psu na budę się nie zdał. Trzeba było obmyśleć coś 
na to wykupywanie ziemi niemieckiej przez chłopów 
polskich. 

I obmyślił. 

Zostało wydane prawo, że nową osadę można 
stworzyć tylko za pozwoleniem owej „Komisyi kolo- 
nizacyjnej*. Chłop lub robotnik polski kupi sobie 
ziemię z rozparcelowanego majątku, ale rząd nie da 
mu osiąść na niej, bo nie pozwoli wybudować domu 
mieszkalnego. Prawo to utrudniło ogromnie parce- 
lacyę polską, a'e powstrzymać jej nie mogło. Zwykle 
majątek rozparcelowywany kupowali chłopi okoliczni, 
ktorzy nie potrzebowali stawiać nowych budynków, 
bo przyłączali nowokupione parcele do dawniej już 
posiadanych kawałków ziemi. A we dworze osiadał 
ten, kto kupował większy obszar z majątku rozpar- 
celowanego, odprzedając jednemu gospodarzowi lub 
sąsiadom grunt wraz z budynkami, które miał dawniej. 

Tak więc i tu chłopi polscy znależli sposób na 
Prusaka —i ziemi pol-kiej,j pomimo zdrady szlachty 
polskiej, w zaborze pruskim wciąż przybywa. W końcu 
i panów polskich ws yd ogarnął. Obecnie coraz mniej 
i h sprzedaje zi+mię swą „Komisyi kolonizacy jnej*. 
Wolą puszczać ją na parcelacyę pomiędzy chłopów 
polskich, sami przenoszą sę do miast. 

W miastach zaboru pruskiego było coraz więcej 
Polaków: kamiemiczników, kupców, przemysłowców, 
rzemieślników, adwokatów, lekarzy a przedewszyst- 
kiem robotmków. Rząd pruski z przestrachem zoba- 
czył, że jesli tax dalej pójdzie, to nawet te miasta, 
które jeszcze medawno miały większość niemiecką, 
spolszeą się d» cna. Począł więc sorowadzać do 
miast zaboru pruskiego niemieckich rzemieślników, 
kupców, lekarzy. adwokatów i t. d. ale i to mu nie 
pomcgło. Stosunki w dzielnicach polskich stały się 
tak niezuośre dla Niemców, że ci poczęli tłumnie z 
nich em:grować na zachód i do miast większych. 
Niemcom, któych nie nie wiązało z prowincyami 
polskiemi, tstwiej było ie opuszczać amżeli Polakom, 
dla których on= były krajem ojczystym, gdzie się uro- 
dzili i wychowali 1 urośli, gdzie mieli rodziny, kre- 


wnych, przyjaciół i t. d. Po zatem Polacy, broniący 
się od zalewu niemieckiego twardą pracą, byli ludźmi 
dzielni=jszymi od sprowadzonych przez rząd rzemie- 
ślników, kupców i chłopów niemieckich, którzy, ufni 
w pomoc rządową, stab się niedołęgami i nie mogli 
wytrzymać współzawodnictwa z Polakami. 

Tak więc wszystkie usiłowania rządu pruskiego, 
aby wydrzeć Polakom z pod nóg gruat tak na wsi, 
jak i w mieście, poszły na marne. 

Ale rząd pruski chce wyplenić Polaków nie tyl- 
ko zapomocą pozbawienia ich ziemi i zarobku, Chce 
on ich poprostu przer bić na Niemców. W tym celu 
z urzędów, sądów i szkół wygnany został język pol- 
ski i zastąpiony niemieczim Tylko pacierz i nauka 
religi w języku polskim zostały się jeszcze w szko- 
łach, do których lud polski posyła swe dzieci. 

Otóż od niedawna rząd pruski zabrał się do u- 
sunięcia i tych resztek polszczyzny ze szkól ludowych. 


Sądził on, że mu to pójdzie z łatwością, ale 
pokazało się, że polscy chłopi, robotnicy i ubodzy 
mieszczanie potrafią się jeszcze bronić. 

W kilku miasteczkach i wsiach dzieci pol: 
skie zwróciły nauczycielom katechizmy 
niemieckie i zamiast po niemiecku, W 
dalszym ciągu odmawiały pacierz po 
polsku. Ukarano je surowo, ale to nie pomogło. 
Wiadomość o oporze dzieci przedostała się do gazet 
i rozpowszechniła się po całym kraju. Po paru ty- 
godmiach opór dziatwy szkolnej rozszerzył się na kil- 
kadziesiąt miejscowości a niebawem ogarnął kraj 
cały. Rząd pruski znalazł się w bardzo 
glupiem położeniu, bo musiał rozpocząć 
praw iziwą wojaę z dziećmi. Poddawano Je 
chłoście, osadzano w areszcie szkolaym, kazano pre 
siadywać w szkole godziny dodatkowe, zagr ż000 
tem, że będą dwa lata musiały chodzić dodatkowo 
do szkoły i t. d., wszystko po próżnicy. Kstuwańlć 
dzieci szkolnych wywołało naturalnie ogromne wzbi* 
rzenie rodziców, którzy nie na poniewierkę przecieł 
posyłają dzieci do szkoły. Rozpoczęły się wiece pů% 
bliczne, na których protestowano przeciwko barba* 
rzyństwu pruskiemu. Policya zakazywała niestórć 
wiece, inne rozwiązywała, co jeszcze bardziej rozni 
miętaiało społeczeństwo polskie. Rodzice ńakazywe 
dzieciom, aby w szkole ni» ustępowały zachcianko 
pruskim i nieugięcie broniły resztek języka polskieg” 
Opór się wzmagał i ogarnął te miejsżowośči, gi! 
język polski z nauki religii został już dawniej usunę 
ty. Rząd widzi I, że popełnił welkie głupstwo "I 
wołując taxie wzburzenie umy:łów, ale cofaąć *%* 
nie chciał. M śl, że wcześniej lub później opo" 3 
stanie, g tyż duchowieństwo katol s«ie z arybiskup F 
Stablewskim na czele milczy, choć jego przeicż 0 
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wiązkiem jest chyba ująć się za polskim wykładem 
religii. 

Ale i to zawiodło Co prawda księża katoliccy w 
zaborze pruskim są — tak jak gdzieindziej — pokorny- 
mi służkami rządu, a już arcybiskup Stablewski zna- 
ny jest szeroko z tego, że wszystko robi, co mu rząd 
pruski każe i że łaskę cesarza Wilhelma ceni nade 
wszystko. W tym jednak wypadku i arcybiskup Sta- 
blewskr musiał się odezwać. Wydał on list pasterski 
w obronie polskiej nauki religii, w którym stwier- 
dził, że dzieci opiersjące się niemczyżnie i ich rodzice 
mają słuszność. Za przykładem swego zwierzchnika 
poszli i proboszczowie poznańscy. I oto rząd pruski 
spotkał się i z oporem duchowieństwa. 

Sprawa stala się głośną na cały świat. Pisma 
francuskie, włoskie i angielskie urągają rządowi pru- 
skiemu za jego dzikie postępowanie, co mu przyje- 
mnem nie jest. I w samych Niemczech podniosły się 
głosy, że rząd swem  ostępowaniem tylko drażni 
Polaków, wcale nie przyczyniając się do ich wytę- 
pienia 

Ooecnie opór dziatwy polskiej trwa w całej pelni. 
Władze rządowe pruskie wiją się jak w ukropie, bo 
widzą, że będą musiały ustąpić i że cała ich robota 
Przeciwko Polakom na nie się nie zdała. Z drugiej 
znów strony lud pelski, zobaczywszy, że i ten potężny 
Iząd pruski można jednak zmusić do ustępstw, jeżeli 
“ ostro przeciwko niemu występuje, zechce w przy- 
Szłości nacierać nań coraz erergiczniej. I mimowoli 
Iząq pruski musi porównywać swoje położenie z po- 
benem rządu carskiego, który jeszcze niedawno 
był potężny a który tam kruszy się i upada pod 
osami rewclucyi. L. W. 


Wo uchwalono w Radzie państwa? 


Upaństwowienie kolei północnej. 


Po długich obradach uchwalił wreszcie parla- 
ment upaństwowienie kolei północnej cesarza Ferdy- 
tanda, W rozprawach nad tą sprawą zab'ał głos 
Nse? tow, dr W. Ellenbogen, który zaznaczył, 

Socyalni demokraci są za upaństwowieniem kolei, 
nieważ są oni przekonani. iż koleje służą prawie 
"łącznie interesom publicznym i dłatego muszą wejść 
X Posiadanie į aństwa. Upaństwowienie daje możn ść 
ABllsmentowi, a więc zastępcom ludu, wglądnąć 
PRAS na tej kolei, a więc czuwać także nad 
po sami robotników i służby kolejowej. Z tego t ż 
p e see aliśc: głosować będą za upaństwow:eniem 
ci | lak więc załatwiono wr-szcie tę sprawę, ma- 

wielkie znaczenie dla Galicyi, która wlekła się 


czas bardzo długi i dlugo stanowiła przedmiot fry- 
marki między rządem a szlachcicami z Koła polskiego. 


Uchwalenie reformy wyborczej w komisyi. 


Nareszcie! Nareszcie po roku targów i ciężkich 
walk ukończono w komisyi dla reformy wyborczej 
obrady i wyznaczono oddanie ustawy pod obrady parla- 
mentu na pierwsze dni listopada. Jednak przypomnijcie 
sobie, ile usiłowań, ile targowania się, ile nikczemnych 
zekusów szlacheckiej khki, drżącej o swe przywileje. 
trzeba było obalić, zanim się doprowadziło ustawę 
do obrad! Jakkolwiek nie przejdą obrady w [zbie 
zupełnie gładko i wrogowie ludu jeszcze nie raz będą 
się starali reformę utrącić to jednak nikt dzisiaj nie 
wątpi, że im się sztuczka nie uda. Za reformą stoi 
cały lud — przeciwko niej garstka dyszących wściekło- 
ścią szlachciców. Nareszcie więc dobijamy do brzegu! 


Sprostowanie ksiąg gruntowych w Galicyi. 


Ustawę o sprostowaniu ksiąg gruntowych uchwalił 
onegdaj parlament. Domagał się tego oddawna lud ga- 
licyjski, chłopi bowiem ponosili największe krzywdy 
i niedogodności z powodu zupełnie pokręconych i źle 
prowadzonych ksiąg gruntowych. Bliższe szczególy 
podamy w najbliższym numerze. 


Kogo będziemy wybierać na posłów? 


Pod takim tytułem umieścił znany lis polityczny 
prałat Stojałów w dodatku do 38 numeru „Wiechcia* 
artykuł, zasługujący ze wszech miar na uważne prze- 
czytanie. Kto wyreźnie go przeczyta, ten się przekona 
dokłednie o celu, w jakim został napisany. Chodzi 
mianowicie o przygotowanie opinii publicznej dla 
przyszłych wyborów do parlamentu, jest to więc tz. 
Stimmungsmacherei, o przygotowanie sympatyi u chło 
pów dla kandydatów centrowych. Głosi ten artykuł 
najpierw, że posłowie centrowi będą chcieli utworzyć 
„nowe Koło polskie“ we Wiedniu; jest to głupi fra- 
zes i nic więcej. Albo się do Kol» polskiego nie na 
Jeży i zwalcza się go tak jak to robił dawniej Stoja- 
łowski, socyaliści i ludowcy, albo się do Koła należy, 
jak centrum a wtedy jest się zmuszonym słuchać ko 
mendy Dzieduszyckich i Abrahamowiczów. Gadanie 
zaś o „nowem Kole“ są bezmyślnym mydleniem oczu 
przed wyborami. 

Od kandydatów, stawianych przez „Centrum lu- 
dowe“, wymagać będą, jak pisze Stojałowski, wyzna- 
nia wiary na chrześcijańską demokracyę; będzie ba- 
dana cała ich przeszłość i życie obecne, celem prze- 
świadczenia się o charakterze i stałości przekonań 
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Otóż jeżeli chodzi o moralne zalety kandydatów 
na posła jak stałość przekonań, stałość charakteru, 
uczciwość w społecznej pracy, przeszłość i życie, oraz 
działanie polityczne, to ani jeden z bandy Stojałow- 
skiego zalet tych nie posiada. Przedewszystkiem zaś 
nie powinien dostać stanowczo mandatu ks. Stoja- 
łowski, on który tak często zmieniał swoje zasady, 
zdradzał chłopów i ośmieszał nieuczciwemi intrygami 
ruch ludowy. Cała przeszłość, cała jego działalność 
sprzeciwia się warunkom wymaganym przez centrum 
od kandydatów. A cóż powiedzieć o Maćku Fijaku 
lub pijanicy Szajerze? Jeden. . . . jak stołowe nogi, 
drugi zaś nie pamięta, kiedy był trzeźwym. Otóż prze- 
dewszystkiem tej trójki nie powinien lud do manda- 
tów dopuścić. 


Co się tyczy zdolności do sprawowania mandatu 
poselskiego — to wymaga wspomniany artykuł znajo- 
mości języka niemieckiego. Ponieważ zaś dzisiejsi 
posłowie: chłopi jak Szajar, Wilk, Fijak po niemiecku 
nie umieją ani slowa i ponieważ mało jest w Galicyi 
chłopów, którzyby potrafili w parlamencie wygłosić 
mowę, dlatego — pisze pater Stojałów — będzie się 
wybierać ludzi „uczonych* i „mądrych*. Innemi słowy 
Stojałów mówi: Smutne doświadczenie nauczyło mnie, 
że takich głupców jak Fijak lub Szajer wybierać nie 
możemy, tylko ludzi „uczonych“ i „mądrych“, a więc 
Czerkawskich, Straszewskicn, Makarewiczów i innych 
Pęcherków. Tu wylazło szydło z worka. (Ci różni 
Straszewscy, Qzerkawscy i inni po to właśnie we- 
pchali się do centrum, aby „dostać mandaty i rządzić 
dalej* chamstwem. 

„Każda zdrada, każde zmiennictwo 
przekonań i programów — pisze pater Sto- 
jałów — miało źródło przedewszystkiem 
w głupocie i nieuectwie*. Otóż my się ośmie- 
lamy zapytać skromnie ks. Stojałowa, czy jego zdrada, 
jego zmiennictwo przekonań i programów, jego nie- 
dotrzymania słowa, jego pizerzucanie się, miały także 
źródło przedewszystkiem w głupocie i nieuctwie? Tu 
przyznać trzeba, że Stojałowski innych według siebie 
sądzi, a siebie nieźle osądził, a od siebie dodamy, że 
opróez głupoty i nieuctwa źródłem zmiennictwa prze- 
konań były u Stojałowa brzęczące argumenty w for- 
mie rubelków i guldenów. 


Jaki sumienny, stały, niezmienny i szczery poli- 
tyk ten Stojałowski, dowodzi choćby ten fakt, że 
w ostatnich numerach „Wiechcia* nazywa Koło pol- 
skie we Wiedniu jedynym polskim sejmem, jedyną 
poważną reprezentacyą narodową; a pamiętamy czasy, 
kiedy Słojal to samo Koło polskie nazywał „kałem 
śmierdzącym, jaskinią łotrów, bandą znikczemniałych 
bankrutow*. Pytame, kiedy się też Stojałowski mylił 
w zdaniu o Kole Polskiem, czy jako centrowiec, czy 


też jako niezależny dawniej ludowiec? Ale bo cen- 
trowcy tańczą tak, jak prowodyry kołowe zagrają. 
I ci ludzie walczą rzekomo za „wiarę i Ojczyznę“... 


Ks. kublarz 
na stańczykowskim obroku! 


Ktoby miał sposobność przeglądnąć dawne m 
czniki „Wieńca* — i porównać je z tem co dziś 
ks. Rublarz pisze — nie dałby wiary, że to jeden 
iten sam człowiek był w stanie napisać! 

W latach, gdy ks. Rublarz jadł twardy chleb | 
opozycyi, gdy stał na czele zwartego szeregu swoich 
zwolenników, których prowadził do walki przeciw 
ko wielmożom szlacheckim, przeciwko panowanii 
stańczyków i kleru — był to człowiek, o którym | 
myśleć można było, iż zdoła wywalczyć chłopu) 
lepszą dolę! Porównajcie dziś tę nędzę moralną 
włóczącą swe miedziane czoło po Galicyi — PO 
patrzcie na tego klechę biegnącego, jak zbiedzonj 
psiak za wozem centrowym, na którym rozsiedli 
się grubi a trwożeni o swe mandaty szlachcłce: 
Gdzie te nadzieje jakie pokładano w Rublarzu Z% 
jego czasów walki o prawo dla ludu? A 

Zaprzedał i zaprzepaścił wszystko: swą uczó! 
wość wymienił za ruble moskiewskie i stańczykow 
skie, judaszowe srebrniki! Sprzedał siebie i sw% 
ich pniaków-posłów szlachcicom, którzy mu na staw 
lata dali zajęcie w swoim nowym kramiku — Cet 
trum ludowem! On, który mógł być przewódcą IW 
chu chłopskiego w Galicyi — dziś jak ta, biedna 
wiejska żebraczka, co żydom Świeczki na szabć 
uciera, poszedł w służbę najpodlejszej hołoty, sto: 
rą panowie szlachta wysłali dla łapania chłopski 
dusz — i dla zabezpieczenia panom braciom szla! 
cie zagrożonych mandatów ! 


„Koło polskie to kał śmierdzący“. 


Posłuchajcie co pisał dzisiejszy lokajczuk szla 
checki o Kole polskiem w r. 1896! 

„Koło polskie, to „kał“ wstrętny i smg 
dzący, zatruwający polską ziemię, demoralizujaj i 
wszystkich: wielu duchownych, mnóstwo a 
gentnych, znaczną część mieszczaństwa — 1 poton 
ciemnego jeszcze ludu. 

„Bójcie się! powtórzę Wam z Penerstorfee" 
— nie mordu i pożogi wprawdzie — ale i 
się sądu Boga i historyi i sądu ludu, który Fe 
Was, takich Tarnowskich, Szczepanowskich, SKT 
skich i podobnych, postawi niżej, niż tych w85% 
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ojców, którzy sprzedali Ojczyznę, a imiona wasze 
wystawi na pręgierz hańby w dalekie pokolenia. 

„Wybiła Wam dziś godzina pomsty, stracili- 
ście cześć u ludzi uczciwych całego świata; pom- 
nijcie, że wybije i ta godzina, w której jak plewy 
będziecie precz wyrzuceni! Lud się dźwignie, 
a wszystkie wasze usiłowania, aby 
zgnieść, a choćby wstrzymać ten potę- 
żny ruch ludu, na nic się nie zdadzą. 
Tom wam mówił już w r. 1876 i 1888, a nie wie- 
rzyliście. Pytajcie waszego Dawidka Abrahamo- 
wicza, pytajcie Stasia Tarnowskiego, tych waszych 
gagatków, oni wam powiedzą: tak nam Stojałowski 
przepowiadał! I tom Wam mówił, że choćbyście 
piekło całe mieli za sobą, Bóg mi da znaleść spo- 
sób, abym Was zdemaskował przed światem. Dał 
mi go — dzięki Mu za to, bo to początek zwycię- 
stwa prawdy i sprawiedliwości. 

Te słowa pisał Rublarz o Kole polskiem, które 
nazywał „kałem wstrętnym i śmierdzącym*! 

A dziś — buty czyści wielmożom! z Koła i czeka, 
aż mu kość rzucą do ogryzienia | 


Do czego obowiązuje religia? 


„Religia sama w sobie nie jest klerykali- 
zmem, czyli narzucaniem panowania 
kleru. — Religia w swej istocie obowią- 
zuje tylko do miłości Stwórcy i czło- 
Wieka, a nie do mnóstwa ceremonii". 

„Jest tedy religia podstawą społeczności, jest 
Z istoty swej sprawą „społeczną“ nie prywatną — 
Jużcić tylko wtedy, gdy się kto do niej stosuje. 
Kto jednak, jak wielu, powierzchownie pobożnych, 
zamiast miłość Boga i bliźniego stawiać na pierw- 
szem miejscu i uważać za treść i jądro religii, przy- 
wali w sobie „tę religię prawdziwą“ pacierzami 
l formalnościami, — a zamiast miłości, nienawidzi 

iźniego, ten religię podaje w pogardę, a 
podkopuje fundament społecznego życia. 

„Tacy ludzie podobni są do kramarzy odpu- 
stowych, którzy mają całe stosy krzyżyków, obraz- 
ów, koronek i najrozmaitsze książki do nabożeń- 
stwa — jednej im. tylko rzeczy często brakuje: 
sumienia i prawdziwej wiary. („Wieniec'* 
1903 str. 79). 

Tak pisał Rublarz w r. 1903 — teraz w 1906 r. 
Psy wiesza na tych, którzy te same głoszą słowa. 


Ks. Rub'arz rozbija czaszki stańczykowskie! 


„Siła moja „ze ziemi“, to jest „z tego ludu, 
čo w ziemi i pod ziemią pracuje — i dlatego żywy 
Powstaje po każdym ciosie, a rozbijam te głupie 
czaszki stańczykowskie, a buduję z nich dom tym, 
Z których siłę czerpię”. („Wieniec" r. 1895 str. 261). 


Czytajcie te słowa, towarzysze mili, i wspom- 
niicie co ten zdrajca i sprzedawczyk pisze © ruchu 
ludowym w Królestwie! Wspomnijcie co pisze o 
tych, co nie jak on na papierze, ale w rzeczy- 
wistości idą i składają życie swoje za wolność! 
On. pisze © rozbijaniu czaszek stańczykowskich a 
sam jak pies krwawy opluć usiłuje męczenników 
i bohaterów świętej walki o wolność ludu robocze- 
go pod zaborem rosyjskim I 

O księże! Jak bardzo spodliły cię ruble mo- 
skiewskie, za niewinną krew braci twoich z rąk 
oprawców rosyjskich otrzymane! 

Takim jest Rublarz dziś, gdy go wzięto na 
łańcuch i postawiono u stańczykowskiego koryta. 

Myśli w swej głupocie, że i lud również spo- 
dlał jak on: sam i pójdzie z nim razem jeść obrok 


WOJCIECH ZAWADA | 


Śmierć chłopa-poety. Dnia 28 b. m. w nie- 
dzielę rano zmarł w Poroninie w Tatrach śp. W oj- 
ciech Zawada, włościanin-poeta, który piękne, 
tchnące wielką miłością sprawy ludowej wierszyki 
pisał do „Przyjaciela Ludu“ i „Prawa Ludu“. 

Dusza niezwykle wrażliwa nie mogła pozostać 
ohojętną na nędzę i ciemnotę ludu polskiego, pier- 
wsze więc poezye Zawady były odbiciem tych smu- 
tnych stosunków wsi polskiej. 

Chociaż początkowo Zawada występował jako 
zdeklarowany ludowiec, wypowiadając się przeważnie 
w „Przyjacielu ludu*, to jednak później nie mógł się 
oprzeć postępującemu ruchowi socyalistycznemu na 
wsi i począł się coraz bardziej skłaniać ku ideałom 
socyalistycznym. Wiersze i artykuły drukowane w 
„Prawie Ludu* mówią wyraźnie o tej zmianie w du- 
szy Zawady. 

Pcezye Zawady tem różniły się od poezyj ró- 
żnych Kurasiów i Antków z Bugaja, że wolne były 
od tej częstochowskiej melodyjności, tchnęły natomiast 
szczerem i silnem uczuciem, a ujęte w formę arty- 
styczną zachowały swą wartość. 

Jeden z ostatnich wierszów Zawady drukowany 
w „Prawie Ludu* — jaki zamieszczamy poniżej — 
jest właśnie charakterystyczny ze względu na tę prze- 
mianę w duszy Zawady. Wiersz ten, poświęcony re- 
wolucyi w zaborze rosyjskim brzmi : 
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PÓJDĄ NAPRZÓD! 


Idą zastępy, idą w ciemna dal... 
Za nimi smngi świateł jasnych biją, 
Jak niewstrzymane niczem rzeki fal, 
I głos protestu podnoszą: że żyją! 


Idą z pod strzechy ci, co ziemię orzą — 
Idą od kielni, fabrycznego młota, 

Ni wroga proszą, ani się nie korza, 

Bo im przyświeca wolność jasna, złota! 


Lud, co już przeżył pas cierpień i znoju 
On to odrodzi świat jasny i nowy, 

Bo on swe siły zahartował w boju. 
Zwali tyranów i skruszy okowy! 


A choć tysiące padnie ich w tym boju, 
Nowe tysiące na wroga uderzą, 

Obmyci w krwawym przelanej krwi zdroju, 
I pójdą naprzód, i wroga zwycięża. 


Zmarły był przedtem robotnikiem w kopalniach 
borysławskich, gdzie się nabawił suchot, które go 
właśnie w niedzielę do grobu wtrąciły. Pochodził 
z Dąbrowicy, powiat Dąbrowski, gdzie miał maleńkie 
gospodarstwo. Do Poronina wyjechał dla poratowa- 
nia zdrowia i tam go śmierć zaskoczyła. Cześć jego 
pamięci ! 


Ustrój socyalistyczny. 


Nadejdzie kiedyś czas, w którym 
ludzie nie będą mogli pojąć, jak to 
dzisiejsze bogate społeczeństwa, ma- 
jące do rozporządzenia tyle zasobów 
i sił przyrody, nie wstydziły się 
wieść życie tąk małostkowe, marne 


i brudae. William Morris. 


Wzmagający się ruch wśród ludu roboczego 
w mieście i na wsi, rosnąca potęga organizacyi so- 
cyalistycznych — są w obecnej dobie zjawiskiem, 
usuwającem wszelkie inne sprawy na plan drugi. 

Żywiołowa siła tego ruchu napełnia zdumie- 
niem i przestrachem obrońców i czcicieli „dzisiej- 
szego ładu“. — I tylko bezmyślni i głupcy wy- 
obrażają sobie, iż można ruch ten rozbić lub zgnę- 
bić środkami, jakie mają w swym arsenale dzi- 
siejsze władze: przewrotne ustawy, niesprawiedli- 
we ich wykonywanie, policya i zastępy ciemnych 
żołnierzy, armie dla uświęcania bezprawi, krzywd 
i gwałtów. 

Do czego to dojdzie — jaki będzie koniec tego 
pochodu milionów w zwartych szeregach organiza- 
cyi socyalistycznych! — biadają. — Zwycięstwo 
mświadomionego ludu roboczego, to zagłada postępu, 


piękna i wiedzy całej, takim trudem wiekowym zdo- 
bytej cywilizacyi. Wszelkimi środkami bronić i chro- 
nić tego co jest — wołają — i żadnych ustępstw 
dla masy! 

Obok tych najskrajniejszych czcicieli dzisiejsze- 
go „porządku“ grupują się umiarkowani postępowi 
i mówią: „Tak, po części należy przyznać racyę 
tym wyzyskiwanym, upadającym pod brzemieniem 
pracy od kolebki do grobu, żyjącym w poniżeniu, 
ciemnocie i nędzy; dzieje im się nieraz krzywda; 
przyszły ustrój będzie pogodzeniem „kapitału 
i pracy“ — „wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych'* a to 
z pewnością, nastąpi, jeśli praca uzyska znaczenie 
czynnika równorzędnego i równouprawnionego z ka- 
pitałem — przy pomocy odpowiednich ustaw. 

Do tego zmierza „ruch proletaryatu' — tak 
sądzą socyal-politycy; ustawy dla ochrony zdrowia 
i życia robotników — skrócenie dnia roboczego, 
rozszerzenie praw wyborczych, podwyższenie płać 
— oto środki dla „Świętego przymierza pokoju“ 
między kapitałem i pracą — zmiana „ustroju“ — 
przewrót społeczny, to mrzonki... utopia. d 

Nie chcą wiedzieć o tem, że te znojne walki 
jakie dzień po dniu pośród ofiar i katuszy toczy 
proletaryat dla zdobywania wolności, chleba i świa 
tła, nie zmierzają do podtrzymania dzisiejszego u 
stroju, — ideały proletaryatu dla nich są fantazyą l- 

Fantazyą, bo wrośli myślami i uczuciami W 
świat kapitalistyczny, nie pojmują, iż niezwalczoną 
potęgą tych milionów bezimiennych niewolników 
pracy, to właśnie ten cel daleki, ten ideał, „ustrój 
socyalistyczny* — to zdobycie wszelkich 
środków produkcyi, ziemi i maszyn! 
wprowadzenie nowego „sprawiedliwe: 
go ładu“ zniesienie form własności, które dzielą 
ludzi na okradanych pracujących, żebrzących i zło” 
dziei. 

A stać się to może tylko wówczas, gdy prole- 
taryat zdobędzie władzę i... my socyaliści jesteśmy 
niezłomnie przekonani o tem, że chwila ta nadej 
dzie. Wówczas runie kapitalizm i runie stary p% 
rządek, a „co złe, to w gruzy się rozlećw 
co dobre — wiecznie będzie żyć”! 

Jakżeż jednak wyglądać będzie ten przyszły 
ustrój socyalistyczny ? 

Słyszy się niejednokrotnie zdania, iż „socyalna 
demokracya' dawno rzuciła teorye, a dba tylko 
o codzienne praktyczne sukcesy — jak podniesienie 
płacy, zdobycie pewnych praw it. p. Że robotnicy 
dążą do polepszenia bytu swej klasy... nic więce 
— czy to prawda? t 

Wierutne kłamstwo, — człowiek któremu przy 
świeca w walce nieubłaganej z wrogami cel dalek 
niegasnący ideał, dla urzeczywistnienia którego 
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oddaje mienie i życie, znosi srogą dolę — człowiek 
taki musi odczuć potrzebę rozmyślania nad tą przy- 
szłością, kontrołowania niejako, czy nie jest w błę- 
dzie, przeprowadzenia idei aż do najdalszych kon- 
sekwencyi jej urzeczywistnienia. 

Czem gruntowniej to czyni, tem silniej utrwala 
swe przekonania, tem jaśniej i bardziej świadomie 
postępuje w działaniu. 
= Bywało, że ludzie obdarzeni bujną fantazyą 
l talentem pisarskim, wyobrażali sobie przyszły 
ustrój w wyrobionych już formach i instytucyach, 
miewali niejako widzenie swoich myśli i opisywali 
to „socyalistyczne społeczeństwo przyszłości. Przy- 
pomnę tylko Bellamy'ego: „W roku 2000* — 
Churrisa: „Wieści z nikąd", niektóre fantazye 
Wellsa it. d. 

Z drugiej strony i wrogowie socyalizmu pu- 
szczali się na takie fantazye, opisując w jaskra- 
wych obrazach straszne i nieszczęsne następstwa 
„ūstroju socyalistycznego“ na wąlłą pociechę reak- 
tyonistów i burżuazyi. Jedno jednak musimy sobie 
powiedzieć: „Ustrój socyalistyczny“ będzie zape- 
Wne zupełnie odmiennym od obrazu jaki sobie obec- 
Me — obdarzeni większą lub mniejszą fantazyą 
-— wyobrazić potrafimy, niepodobna bowiem oce- 
mé doniosłość i znaczenie dzisiejszych czynników 
= W przyszłości, niepodobna określić z góry ich roli 
W dalszym rozwoju, gdy mnóstwo nowych warun- 
ów przeobrazi życie gospodarcze — nowe odkry- 
(la, wynalazki, o których nam się dziś ani śni, 
nadzwyczajne zdarzenia zmienić mogą bieg wypad- 

Wait. p. 

Poznajemy, widzimy kierunek tego rozwoju, 
tążności; droga pracy i działania odsłania nam się 
_ Bsno — przez proletaryat do odrodzenia ludzkości! 
| Lecz jakie będą poszczególne kształty przyszłego 
stroju, jak to będzie z tem lub owem, jak to 
lub owo będzie w przyszłości wyglądało — o tem 
Wyrokować byłoby naiwnością. 

Przedstawcie sobie najgenialszego człowieka z 
_ £poki rewolucyi francuskiej tj. 100 lat temu, cóż 
ógłby on wyrokować © przyszłości społeczeństwa.? 
| zy mogłoby to być zgodne z dzisiejszą rzeczywisto- 
dą? przecież aniby mu się śniło o kolejach, tele- 
stalach, telefonach, telegraiach bez drutu, arma- 
| ach Maxima, balonach, torpedowcach, olbrzymich 
abrykach, strejkach i t. p. — Tak i my dziś z wiel- 
4 ostrożnością tylko mówić możemy o realnych 

cząch „przyszłości socyalistycznej”, która musi 

Jć bliższą lub dalszą aniżeli sami osądzić zdo- 
ZA na podstawie teraźniejszości. Idziemy ku niej 
mao Zecz niezbicie pewna, a rdzeniem prze- 
Ps społecznych, osią rozwoju kulturalnego i po- 


“tepu to walka klasowa proletaryatu, ro- 


snąca potęga organizacyi robotniczych — to walka 
o zdobycie praw ludzkich dla milionów, walka o 
wolność, o chleb i oświatę, która trwać będzie do- 
póty, dopóki nie runą niesprawiedliwe przywileje 
posiadających, dopóki raz na zawsze nie zniknie 
wyzysk człowieka przez człowieka — panowanie 
brutalnej przemocy. 

Gorące wiarą i płomienne obietnicą tchnienie 
pieśni rewolucyjnej: „będziemy razem pracowali 
i wspólnym będzie pracy plon* spaja w jedno- 
litą całość najróżnorodniejsze warstwy robotni- 
cze, wszystkie organizacye bez względu na odmien- 
ny teren i sposób walki, bez względu na odmienne 
interesy i żądania dnia, — to ten „ideał“, który 
rozświeca drogę zwycięskiego pochodu proletaryatu. 

Ideologowie, wielcy utopiści nie mieli zrozu- 
mienia dla tych codziennych nieustannych walk or- 
ganizacyi robotniczych; sprawy chleba i odpoczyn- 
ku, kwestye praw politycznych wydawały im się 
niewarte wysiłków. 

Nieśmiertelna to zasługa Marxai Engelsa, 
iż wykazali olbrzymią doniosłość właśnie 
tych codziennych, nieustannych walk, 
tych ciągłych rosnących zdobyczy klasy ro- 
botniczej, doniosłości dla „wyzwolenia prole- 
taryatu“ dla zwycięstwa idei socyalistycznej. 

Właśnie w tym boju codziennym pło- 
nie nieustająca energia, leży niewzruszona 
potęga i siła pochodu, pęd naprzód ku dalekim ce- 
lom. Wyśnione obrazy lepszej przyszłości mają pe- 
wną moc agitacyjną — temu żaden socyalista nie 
zaprzeczy — mogą z pośród burżuazyi rozszerzyć 
zastęp zwolenników „socyalnej demokracyi* — i 
nam po ciężkich znojach dnia miło jest zamarzyć 
o innym „ładzie życia“ — ale na to tylko, by bar- 
dziej znienawidzieć teraźniejszość. 

I nie masz straszniejszej broni przeciw 
„ustrojowi kapitalistycznemu"* jak ta wypróbowa- 
na w ogniu i walkach zaciętych: „organizacya 
iuświadamianie szerokich mas“, walka 
o chleb i oświatę, walka o prawa obywatelskie dla 
proletaryatu. 

Przez „organizacyę warstw pracują: 
cych“, przez „oświatę“, przez agitacyę so- 
cyalistyczną zbliżamy i przyspieszamy urze- 
czywistnienie dalekich celów „nowego porządku 
społecznego”. — Jakim on. będzie — to nie po- 
trzebuje być naszą troską, wiemy że będzie lepszy, 
wygodniejszy i sprawiedliwszy ; obowiązkiem każde- 
go socyalisty jest nie marzyć i czekać, lecz 
badać i działać, uświadamiać, organizo- 
wać, walczyć o „prawa proletaryatu", bo tylko 
i wyłącznie tylko przez „wyzwolony, świado- 
my celow proletaryat* społeczeństwa i na: 
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rody uciemiężone zdobędą wolność i nowy, spra- 
wiedliwy porządek na świecie — przyszly u 
strój socyalistyczny!! 


Strzeżcie się socyalistów! 


czyli 
Jak to się wójt pewien na socyalizm 


nawrócił. 


Pogadanka na zimowe wieczory dla towarzyszów z pod 
słomianej strzechy. 


(Dokończenie). 


Wójt. No, mam ja dziś z tobą na piwo? 

Orski. Cóż tam znów? Pewnie proboszcz powie 
dział wam jakie nowe głupstwa? 

Wójt. Wcale nie proboszcz, tylko nasz pisarz gmin- 
ny. Gdy mu o tobie wspomniałem rzekł mi: Ino mi 
nic o tym ateuszu nie wspominajcie! Tak ja się py- 
tam: Niby jak to Mateuszu? Ale nie Mateuszu, tylko 
ateuszu, t. j. bezreligijnym człowieku, co nie ma 
w sercu ani Bega, ani religii, ani ojczyzay! Ot so- 
cyalista i tyle! Tak mnie to bardzo boli, żeś zatracił 
wiarę naszą, bo jakże tu żyć bez tego! 

Orski. Ino nie lamentujcie, wójcie, bo się nic nie 
stało! Czy ja mam religię, czy jej nie mam, do tego 
niec nikomu — to tylko mnie obchodzi, to jest 
rzecz mojego sumienia. Ale z tego nie wy- 
nika jeszcze, żebym ja miał pogardzać tym lub owym, 
że taką a nie inną wyznaje religię — co czynią wła- 
śnie ci, co najwięcej o miłości bliźniego gębują! Ja 
patrzę tylko, czy kto jest uczciwym człowiekiem, któ- 
remu bym mógł wobec całego świata rękę podać — 
a jakiej on wiary, to mnie nie obchodzi, bo to jego 
rzecz — to rzecz jego sumienia, za co nikt inny, tylko 
on odpowiada! 

Wójt. A coż mi pizarz gadał, że jak kto do so- 
cyałów przystaje, to się musi wyprzysięgać swojej 
wiary, jak nieprzymierzając od gorzałki albo rumu! 

Orski. Ot, śmieicie się, ojcze. To głupie i nie- 
słuszne gadanie różnych czarnych łotrzyków, eo chcą 
gwałtem chłopa rozdzielić od rubotnika i niestworzo- 
ne bajsi plotą! My się tylko pytamy: Masz ty człeku 
serce otwarte na cierpienia twych bliźnich chcesz z 
nami razem pracować, aby na świecie lepiej narodo: 
wi było? Wszystko inne jest uboczną rzeczą. „Re- 
ligia jest rzeczą sumienia każdego czło- 
wieka* mówimy, to znaczy, że co ty myślisz, jak 
się ty modlisz, w co wierzysz, to twoja rzecz, za to 
ty sam odpowiadasz ! 


Wójt. Tak to słusznie! Byłoby przecież śmieszną 
rzeczą zmuszać kogoś do wierzenia w coś lub zaka- 
zywać mu tego, jeżeli sam tego chce! A jeszcze to 
więcej słuszne, że nie wciągacie religii do polityki — 
to ci już dawniej miałem powiedzieć. I że teraz na 
wsiach ten i ów nie idzie do kościoła — to niczyja 
wina — jak tylko księży co z kościoła i nabożeństw 
robią zgromadzenia i wyklinają chłopskie pisemka i 
socyalistów ! Oni to psują religię i niszczą kościół! 
Ale jeszcze mi też gadał pisarz, że wy socyaliści to 
niekochacie nie Ojczyzny — niby tej ziemi, co nas 
wykarmiła i wychowała — mówił, że wyście są „mię: 
dzynarodową bandą !* 

Orski. A więc powiedział, że jesteśmy bandą mię: 
dzynarodową? I słusznie powiedział! 

Wójt. Coooo? On ma słuszność!? A no widzisz! 
Tego się nie spodziewałem ! 

Orski. Tak tak, wójcie, on ma słusznie! My nie 
mamy ojczyzny! Ziema ojców naszych nie do nas na 
leży! My prawa nie mamy ani do kawałeczka naszej 
Ojczyzny! My nie nie mamy ! Nawet lasów jak u was 
strzeże pilnie pan hrabia i zakazuje naszym żonom 
i dzieciom zerwać choćby jagodę lub grzyba! Ryby 
w potoku, zwierzyna na polu, co niszczy nasz doby" 
tek — to nie nasze, to hrabskie. My nie nie mamy = 
tylko w tej Ojczyźnie powetrze jest jeszcze naszą 
własnością — i tylko tego jednego nigdzie nie bra- 
knie, lecz i to może wnet opodatkują! 

Wojt. Tak, ale gdzież miłość ojczystych gór ! 
dolin i ludu, wśród którego żyjesz! 

Orski. O, wierzcie wójcie, tego nam riie braknie! 
I więcej my tej miłości mamy niź bogacze i panowie 
co wiecznie o patryotyzmie gadają, a za zdrajcę na" 
rodu uważają tego kto odważy się ich łotrostwa ! 
oszustwa przed Światem przedstawić! Lecz czy nam 
biednym wolno coś kochać? Patrzcie tylko. Mój 0) 
ciec tu się urodził, ja też. Ale mój dziadek przywe” 
drował tu z Czech i według prawa przynależymy 00 
Czech a nie do Polski — i gdy się postarzeję i nie 
zdolnym stanę się do pracy — to wyszlą mnię Z mej 
rzeczywistej Ojczyzny, gdziem się urodził, gdzie mlo: 
dość mą spędził :m, w nieznane obce dla mnie strony” | 

Wojt. Tak, to ciężka i niesłuszna rzecz. „dł 

Orski A czy biedni mają w naszej Ojczyźcć 
równe z bogatymi prawa? Ani myśleć! Obowiązkó* 
mamy powyżej uszu — ale praw za to żadnych! Le? 
gdy życia naszego, gdy krwi naszej potrzeba, gdy wojna | 
wybuchnie, to wtedy nam przypominają, że mani 
Ojczyznę, której bronić trzeba! Czy brunimy jedn R 
tego, co do nas należy? Nigdy! My musimy sam 
nowe stworzyć życie i nowy zaprowadzić lad! | 

Wojt. Ale powiedz mi, co to znaczy „między 
narodow y?“ 
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Orski. To znaczy, że nie mamy ślepej i głupiej 
nienawiści dla innych narodów ! My polscy robotnicy 
nie będziemy nikogo nienawidzić dla tego tylko, że 
on jest Francuzem, Niemcem, albo Anglikiem! I twier- 
dzimy, że robotnicy wszystkich krajów — całego świa- 
ta muszą się razem trzymać, aby razem walczyć o 
swoje święte prawa! Ot na naszej fabryce pracuje 
ze mną jeden Niemiec ze Szląska — ja go bardziej 
kocham i cenię, niż fabrykanta, który nas obu wy- 
zyskuje i który jest naszym wrogiem, choćby on był 
tysiąc razy moim „współrodakiem* i t. zw. „patryotą!* 

Wójt. No więc to nie prawda, że socyaliści są 
wrogami naszego narodu? 

Orski. Ani się śni! My chcemy jakna lepiej dla 
całego naszego ludu i nietylko dla naszego ludu lecz 
i dla wszystkich innych narodowości chcemy poprawy 
stosunków i jsknajlepszej doli! Chcemy, by wszyscy, 
co w pocie czoła pracują, byli szczęśliwi, by mieli z 
czego żyć, a nie marli głodem, by światło wiedzy 
nie było przywilejem garstki wybranych, lecz ky cały 
naród mógł czerpać naukę peła*mi garściami, by noc 
i mrok ustąpił, a świeciło słońce szczęścia i wolności. 

Wóit. Och słuszność masz, Stachu! Widzę teraz 
jasno: Gdzie prawda! Widzę, że masz słuszność 
i że dzielny i zacny z ciebie chłopak! Tu na tem 
miejscu przyrzekam ci, że pracować będę dla spra- 
wy robotniczej ze wszystkich sił moich, bo widzę, że 
to sprawa święta i wielka! I mogą gadać księża i pi- 
sarze, co się im podoba! Ja swego nie odstąpię! A, 
że prawdę mówię, to ciebie i twoich towarzyszów 
mówców zapraszam na zgromadzenie do nas, abyś 
narodowi przemówił do sumienia i serca, żeby im 
raz już łuski spadły z oczu! Niech cię Bóg błogosła- 
wi, Stachu! 

Orski Żegnajcie, wójcie! A w niedzielę zgroma- 
dzenie! Tylko razem chłopi z robotnikami pod sztan- 
dar czerwony, a niema mocy, któraby się nam oprzeć 
zdołała! Niech żyje socyalna demokracya! 


Czy macie już 
Kalendarz robotniczy 
na r. 1907? 


Cena z przesyłką 80 halerzy. — Adres: Administracya 
»Naprzodu«, Kraków. ulica Sławkowska 1. 29. 


0 tem jak możemy zdobyć sobie 
teraz lepszą dolę. 


Dla wiejskiego robotnika wrogami są ci wszyzcy, 
co pracę jego wyzyskują. Nie potrzeba wyliczać calej 
litanii tych „dobrodziejów* chrzczonych i niechrzczo- 
nych, w  surdutach, chałatach, czy rewerendach; 
wszystko to dobrzy znajomi robotnika wiejskiego. 
Umieją oni zawsze tak pokierować, żeby go jak naj- 
taniej wynająć do roboty, a ciągle pilnują, żeby jak 
najwięcej dla nich zrobił. Do tego panom dopoma- 
gają ekonomowie, dozorcy, a często także komisarz 
i żandarmi. Księża także często bardzo robotników 
wiejskich wyzyskują dla siebie jak tylko mogą a w ko- 
Ściele, zamiast prawdziwych słów bożych, gadają, 
że trzeba jak najwięcej dla panów pracować, panów 
i urzędników słuchać, a nędzę z pokorą znosić, bo to 
niby od Boga. Takiem gadaniem tylko Boga obrażają, 
a ludziom tumanią głowy. 

Bogaty gospodarz wiejski, co to ma ziemi sporo 
i różnej chudoby podostatkiem, jak wynajmuje sobie 
robotników do pomocy, to tak samo dobrze, jak pan 
albo żyd umie ich wyzyskać. Pędzi tak do roboty, że 
nigdy odpocząć nie można, a wynagradza często go- 
rzej jeszcze od pana. 

Więc wiejskim robotnikom nie szu- 
kać przyjaciół między bogatymi wyzy- 
skiwaczami. Jedyny brat wiejskiego ro- 
botnika — to robotnik miejski. 

Miejscy robotnicy, tak samo jak wiejscy, nic nie 
mają, oprócz dwojga rąk roboczych; tej ociupiny 
ziemi, jeżeli kto ma, i nędznej, podpartej patykiem 
chałupy, nie można przecież rachować na dużo; tak 
samo jak i wiejscy sprzedają tylko swą pracę, wy- 
najmują się do roboty i z tego żyją. Jak miejscy, tak 
i wiejscy są wyzyskiwani, za dużo pracują, a za mało 
dostają za swą pracę. Wiejskich robotników wyzy- 
skują panowie, gospodarze wiejscy, żydzi dzierżawcy. 
Miejskich robotników, którzy pracują w fabrykach, 
warsztatach różnych, w kopalniach, wyzyskują fabry- 
kanci, majstrowie i różni bogacze miejscy, do których 
te fabryki i kopalnie należą. 

A wiadoma rzecz, że ten tylko może być naszym 
przyjacielem i bratem, kto taką samą ma dolę jak 
i my. 
ee z robotnikami nie pogodzą się nigdy, 
bo panom chce się zawsze wyzyskać pracę robotni- 
ków, a robotnikom nie chce się być wyzyskiwanymi. 

Tak samo zamożny gospodarz wiejski, co chowa 
w komorze pieniądze, prędzej się pobrata i poro u- 
mie z żydem lichwiarzem, aniżeli z robotnikiem, który 
nie nie ma. 
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Bogaty z bogatym zawsze znajdzie jakiś wspólny 
interes dla swych pieniędzy, a z biednym nie ma ża- 
dnego interesu, chyba ten tylko, że chciałby jego 
pracę jak najtaniej dostać. 

Robotnik tylko robotnika zrozumie 
i współczuje mu, bo mają taką samą 
dolęitych samych wrogów. Wiejscy i miej- 
scy robotnicy pomiędzy sobą tylko porozumieć się 
i pobratać mogą. Wspólna niedola najwięcej ludzi 
łączy i przyjaźni. 


Czego trzeba, żeby byłe lepiej robotnikom wiejskim ? 


Przedewszystkiem — trzeba większej płacy 
ikrótszej roboty dziennej. 

Trzeba, żeby obszarnicy i księża, gospodarze bo- 
gaci i żydzi, którzy wynajmują robotników do jakiej- 
bądź pracy, płacili im więcej, niż teraz płacą. Trzeba, 
żeby tyle płacili, aby za tę płacę robotoik wiejski 
mógł i siebie i swoją rodzinę utrzymać w dostatku, 
żeby on i jego rodzina nie zaznali nigdy nędzy 
i głodu. Taką zapłatę powinni mieć robotnicy wiej- 
scy, taka należy się im według sprawiedliwości. 

Oprócz tego trzeba, żeby robotnicy 
wiejscy mniej w ciągu dnia pracowali, 
niż teraz pracują. To jest bardzo ważnem dla nich, 
bo od tak długiej i męczącej pracy, jaką teraz mają, 
psują sobie zdrowie i skracają życie. Uczeni wyka- 
zali już, że w tyeh krajach, gdzie robotnik wiejski 
króciej pracuje, tam i żyje dłużej, i mniej choruje. 
Zamiast pracować od wschodu do zachodu słońca, 
jak to jest teraz, robotnicy wiejscy powinni praco- 
wac tylko 8 godzin, a resztę czasu niech mają sobie 
na odpoczynek, na zabawy i rozmowy wspólne, na 
różne swoje własne potrzeby i zajęcia. 

Niejednemu, gdy to czyta, przyjdzie do głowy 
(tak mówili „łudowcy* w czasie wyborów), że żaden 
pan, ani gospodarz nie mógłby się zgodzić nı tak 
krótką pracę, bo zanimby robotnicy skończyli swoją 
robotę, to jemu by i zboże przepadło na polu i mnó- 
stwo innych strat miałby w gospodarstwie, we wszyst- 
kich tych robotach, co nie mogą czekać i przepadają 
zwykle od zwłoki czasu. Ba! to prawda! lecz na to, 
żeby zboże i inne rzeczy nie przepadały w gospodar- 
stwie, jest bardzo prosty sposób, tylko panowie nie 
chcą go użyć, bo by ich więcej kosztował. Niechby 
tylko więcej robotników wynajmowali, a wszystkie 
roboty mogłyby być wczas skończone, mimo tego, że 
każdy robotnik pracowałby tylko 8 godzin dziennie. 
Pizecież to jasne, jak słońce! Jeżeli 5 ludzi dziennie 
może zrobić jakąś robotę w przeciągu dziesięciu go- 
dzir, to 10 ludzi tę samą robotę zrobi w przeciągu 
5 godzin! 

Otóż, gdyby robotnicy wiejsey pracowali tylko 
ośm godzin na dobę, to panowie musieliby wtenczas 


więcej wynajmować robotników, a przez to każdemu 
byłoby łatwiej znaleźc sobie zarobek i nie byłoby 
jak teraz ludzi, co bez pracy i chleba z głodu umie- 
rają. A przytem wiadoma rzecz, że jak panowie bar- 
dzo potrzebują robotnika, to wtenczas więcej mu 
płacą. więc i płaca za robotę wtedyby większą była. 

Dwóch więc trzeba rzeczy dla robotników wiej- 
skich, żeby im lepiej było żyć na świecie: większej 
płacy i krótszej pracy w ciągu dnia. 

Trzeba, żeby robotnicy wiejscy mniej pracowali, 
a większą mieli zapłatę, wtenczas polepszy się ich 
dola i jutro zapewnione mieć będą. Miejscy robotnicy 
dawno już o tem wiedzą i domagają się tego ciągle. 

Robotnicy wiejscy, co się na cały rok wynaj- 
mują do pana, powinni oprócz większej zapłaty 
i krótszej pracy, mieć także lepsze mieszkania, a nie 
takie chlewy, jak teraz im dają. 

* » > 

Jeszcze jednej rzeczy trzeba do tego, aby dola 
robotników wiejskich zupełnie się polepszyła. 

Robotnicy są ludźmi, mają duszę i honor swój; 
im się należy największy szacunek, gdyż oni swoją 
pracą wszystkich karmią i bez nich najpiękniejszy 
kraj stałby się pustynią. 

Trzeba więc, żeby panowie i urzędnicy nauczyli 
się ich szanować; trzeba, żeby ich nie traktował jak 
bydlęta robocze. 

Niech więc sami robotnicy czują swój honor 
i zamiast zdejmować czapkę przed lada próżniakiem 
bogatym, niech patrzą im śmiało w oczy i czując 
godność swoją, nie pozwolą sobą poniewierać. Wię- 
ksza płaca, krótsza praca dzienna i po- 
ważanie u ludzi — ot czego trzeba, żeby 
robotnikom wiejskim lepiej było, żeby 
im zaświeciła dobra dola. 


Zamawiajcie natychmiast 
Kieszonkowy kalendarzyk 


Kalendarzyk ten z 15 arkuszy druku, trwale ‘w płótno 

oprawny z ołówkiem, zawiera oprócz kałendaryum, 

także zbiór informacyj potrzebnych każdemu robotni- 

kowi w życiu eodziennem, oraz liczne rubryki dla 
robienia notatek i zapisków. 

Cena 70 halerzy, z przesyłką pocztową 80 halerzy 
z poleconą I kor. 5 hal. 

Przy zamówieniach powyżej 10 egzemplarzy — dla kol- 

porterów partyjnych — 20 proc. rabatu 
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INTERPELACYA 


posłów Daszyńskiego i tow. do p. ministra sprawiedliwości 

w sprawie konfiskaiy broszury Michała Luśni pod tytułem: 

„Czy teraz mema pańszczyzny?“ wniesiona na 415 posiedzeniu 
XVII sesyi Rady Państwa w dniu 13 czerwca 1906 r. 


U. k. Prokuratorya w Krakowie skonfiskowała wydaną 
nakładem czasopisma „Prawo Ludu“ w Krakowie broszurę 
Michała Luśni zatytułowaną „Czy teraz niema pańszczyzny?“ 
Treść tej broszury jest następująca: 


Czy teraz niema paúszezyzny ? 


Napisał 
Michał Luśnia. 
(Ciąg dalszy). 


Jak Michał powiedział te słowa, tak dopiero 
w izbie zawrzało, jak w ulu. Dotychczas to się wszy- 
scy wstrzymywali, żeby Michałowi nie przeszkadzać, 
ale teraz, jak zrozumieli dokumentnie, jak to ich 
strasznie oszukują, a oni nie o tem nie wiedzieli, 
tak już nie mogli wytrzymać, zaczął każdy kląć i 
wymyślać. Więc Ignacy powiada: 

— To psiakrew złodzieje, i panowie i sędzio- 
wie i wójty i księża: jak chłopak pójdzie do dwor- 
skiego łubinu trochę chwastu dla świń urwać, to 
go taki Żółtowski od złodziejów wyzywa i kijem go 
bije, a sami to takie złodziejstwo robią i żyją z te- 
g0 złodziejstwa ciągle, już tyle tysięcy lat! 

— A słuchajże Ignac, — krzyczy mu kobieta — 
cóż ty takie bezbożne rzeczy gadasz? Pan Bóg cię 
skarze, że jeszeze na księdza wymyślasz. 

— Pan Bóg mnie nie skarze -— powiada na 
to Ignacy — bo po mojej stronie sprawiedliwość. 
A jak się księdza boisz, to się bój, kiedyś taka głu- 
pia: ja się go nie boję, bo na nich też kara Boska 
powinna przyjść. Nie słyszałaś to, jak w zeszłą 
niedzielę dopiero z ambony mówił ludziom, że Pan 
Bóg nakazuje słuchać pana, bo już tak — powiada 
— z rozkazania Boskiego urządzone jest na świecie, 
że zawsze każdy jest w swoim stanie: pan w pań- 
skim, a człowiek biedny w chłopskim. Łże, powia- 
d m jak pies: a bo to z rozkazania Boskiego dzikie 
ludzie się bili i brali niewolników a potem z tych 
niewolników to zrobili panowie tak, że chłopi pań- 
szczyznę odrabiali, a potem tak, że najemników 
Najmują i zabierają sobie połowę ich roboty za 
darmo ? Teraz my już wiemy, że to nie z rozkazania 
Boskiego, ale z rozbójnietwa i ze złodziejstwa pań- 
skiego tak jest urządzone. A za to, że on łże w ko- 
ściele j z ambony, to co jemu się należy? co? 

Więc Ignacowa już nie na to nie powiedziała, 
ba widziała, że chłop ma racyę; a Wincenty się 

o odzywa: 


— Albo też i ten cesarz, co nam niby tę wol- 
ność dał i od tej pańszczyzny nas uwolnił! Jak to 
on nam ładnie oczy zamydlił, żeby my aby nie nie 
widzieli, że pańszczyzna została, tak jak była, tylko 
jeszcze gorsza. Myślałby kto, że on naprawdę ten 
naród tak bardzo kocha, a on przez swój ukaz to 
tylko panom dopomógł, żeby nas wyzyskiwali, a 
nam jeszcze w głowie zawrócił, że on jest najlepszy, 
żebyśmy mu wiernie w wojsku służyli. Też taki jak 
i inni panowie i kapitaliści! 

— A bo cóż wy myślicie, eo cesarz jest? — 
powiada Michał — taki sam on pan i kapitalista, 
tylko jeszcze bogatszy. Wiecie wy, ile na cesarza 
i na jego familię pieniędzy wychodzi? Ato kilka- 
dziesiąt tysięcy złr. na dzień! To skądże 
by się te pieniądze brały, jak nie z krwawej pracy 
narodu? Na niego się tak samo pańszczyznę odra- 
bia, jak na innego pana; on nawet ma przecie 
swoje własne majątki, co w nich też najemnicy ro- 
bią. A ksiądz to nie jest taki sam kapitalista, jak 
i inny? abo to on nie ma ziemi i parobków ? abo 
to jemu rząd pensyi nie płaci żeby ludziom gadał, 
że trzeba słuchać cesarza i wiernie służyć panom? 
Wszyscy oni, co żyją z roboty najemnika, co im 
najemnik oddaje przydatek swojej roboty za darmo, 
wszyscy trzymają się za ręce i jeden drugiemu po- 
maga, żeby naród był jaknajgłupszy i żeby się naj- 
dłużej dał wyzyskiwać. 

— A niedoczekanie ich! — krzyknął Ignacy — 
pokażemy my im, co naród umie, jak zmądrzeje ! 

- No, czekajcież — odzywa się z kąta stary An- 
toni — powiedzcież teraz, Michale, i powiedzcież 
wy wszyscy, czy teraz jest lepiej, czy za pańszczy- 
zny było lepiej ? 

— Teraz lepiej, bo naród zmądrzał krzyczy 
Wincenty — i już niedługo pozwoli nad soba prze- 
wodzić i wyzyskiwać się! 

-- Qzekajcie, Wincenty — powiada Michał — 
ja powiem dokumentnie Antoniemu, dlaczego teraz 
jest lepiej, niż było za pańszczyzny. Za 
pańszczyzny to każdy był tak jakby przywiązany do 
tego kawałka ziemi, co na nim siedział; każdy, jak 
się na tym kawałku ziemi urodził, tak na nim żył 
całe życie, robił ciągle na pana, znosił kije i wy- 
myślanie panów i rządców i nigdzie nawet nosa nie 
wysadził za swoją wieś, bo mu nie wolno było, bo 
musiał siedzieć i robić. Więc jak on nigdy przez 
całe życie nie innego nie widział, tylko to, co w swo- 
jej wsi, więc on myślał, że tak jest na całym świe- 
cie, jak w tej wsi, i że tak zawsze było, jak i za 
niego, to znaczy, że zawsze i wszędzie chłop na 
pana robił i robi i będzie robił Więc choć nieraz 
mu się na złość zbierało, że mu się bieda dzieje 
i że go jeszcze biją i wymyślają, ale sobie myślał: 
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jak tak jest wszędzie i zawsze tak było, to widać 
już to Bóg urządził i widać tak zawsze będzie — 
niechże się dzieje wola Boża, Ale teraz to jest ina- 
czej: człowiek jest wolny. Co prawda, to nie jest 
on taki wolny, żeby mógł powiedzieć: nie będę ro- 
bił dziś, tyłko się będę uczył, albo odpoczywał, 
albo nie będę robił tyle, tylko mniej — bo choć go 
za to nikt kijem nie zwali, ale mu nie zapłaci nikt 
ani grosza i musi albo z głodu umierać, albo iść 
do roboty. (Ciąg dalszy nastąpi). 


LISTY Z KRAJU. 


Zbaraż, Dnia 21 października odbyło się zgroma- 
dzenie kowali w Zbarażu w lokalu stowarzyszenia 
kowali, blacharzy i t. d. Zgromadzenie zwołali wy- 
działowi zbaraskich kowali na godzinę 2 po poludniu 
w domu przewodniczącego stowarzyszenia p. Józefa 
Merkla, w celu oszacowania roboty kowalskiej i na- 
lożenia wyższej na nią ceny. Zgromadzenie zagaił 
K Gretkerewicz, kowal, przedstawiając w kró- 
tkości teraźniejszy upadek tego rzemiosła, które upor 
czywie usiłuje jeszcze konkurować z wielkiemi fabry- 
kami, lecz wysiłki te są naderemne, wskazując przy- 
tem na ogromną drożyznę węgli, żywności i na bar- 
dzo wygórowane podatki zarobkowe. Poczem wybra- 
no na przewodniczącego zgromadzenia kowala z Du- 
bowiec p. K. Bożyckiego, zastępcą K. Gretkie- 
rewicza, sekretarzem tow. M. Kozłowskiego 
z Zarudzia. 

Przewodniczący udzielił głosu tow. Górze z Su- 
chowiec. Mówca przedstawił cel zgromadzenia, skry- 
tykował dotychezasową nieświadomość tutejszych ko- 
wali i nawoływał do rychłej organizacyi, do solidar- 
ności i do częstszego zgromadzania się, oraz do czy- 
tania gazet robotniczych. Drugi przemawiał K. Sa- 
dowski ze Zbaraża, piętnując tych wszystkich, 
którzy jedni drugim psują (naturalnie i sobie samym) 
i za bezcen robią, a których to najtrudniej do orga- 
nizacyi zwabić. 

W dyskusyi zabierali głos kowale ze siół oko- 
licznych, następnie odczytano rezolucyę, w której 
uchwalono jednogłośnie domagania się większej płacy, 
oraz postanowiono zwoływać częstsze zgromadzenia, 
poczem przewodniczący zamknął zgromadzenie. Przed 
rozejściem się zapisało się kilku kowali do stowarzy- 
szenia, którzy jeszcze dotychczas nie byli wpisani 
i włożyli wpisowe. Czerwony kowal. 


Żywiec, dnia 26 pażdziernika 1906. Szanowna 
Redakcyo „Prawa Ludu“ Podpisany upraszam uprzej- 


mie o łaskawe umieszczenie w „Prawie Ludu* mo- 
jego odwołania obrażliwych słów jakich użyłem w dniu 
16 września br. w Kocurowie na zgromadzeniu pouf- 
nem w domu p. Baczyńskiego. Nierozważnie użyłem 
słów, które uwłaczały czci p. Wojciecha Wdowiaka, 
a które dziś publicznie odwołuję i przepraszam. 

Równocześnie dziękuję p. Wdowiakowi za od- 
stąpienie od skargi sądowej przeciw mnie przyjmując 
moje przeproszenie. 

Pozostaję z szacunkiem Józef Szwed robotnik 

Huta-Fryderyka, Sporysz. 


Ustroń, dnia 29 października 1906 r. Szanowna 
Redakcyo! Muszę wam co napisać o stosunkach 
w dobrach arcyksięcia Fryderyka na Śląsku, należą- 
cych do komory cieszyńskiej. Dnia 1 stye'nia 1902 
sprowadzono z Galicyi z Tarnowa rodzinę Nizińskiego 
i tow. Józefa Goewina, także z rodziną, do warsztatu 
ślusarskiego Ochaby na Śląsku. Tow. Józef Goewin, 
kowal, oparzył sobie ręce ciężko przy kuciu parowej 
maszyny ; chociaż był chory, nie dano mu leczyć tak 
ciężkich ran, musiał mimo bólów pracować każdo- 
dziennie 14 godzin. Z tej ciężkiej pracy i od wielkiej 
rany prawa noga mu spuchła; odwieziono ga do 
szpitala w Cieszynie i nogę mu tam odjęto — za 
zdrową dali mu drewniany kloe. Tow. G, pracował 
w tej mordowni 2 lata i 4 miesiące, poszem posta- 


nowili się go pozbyć i posłali go do Ustronia do | 
huty arcyksięcia Fryderyka. Tow. G. w Ustroniu pra 


cował 6 tygodni i wydalono go, bo nie mógł o je- 


dnej nodze pracować przy parowym młocie. Posłano 


go znowu do Ochab, powiedziano mu: gdzie pozbył 
się nogi, niech tam mu dają pracę. Tow. Goewin 
zawlókł się do Ochab znowu po robotę. Zarządca 
dworu Stefan von Michich w Ochabach dał zaraz 
tow. G. odprawę, powiedział mu, że go to nie nie 


obchodzi, że on dla niego pracy nie ma. a ten war- | 


sztat, w którym on pracował jest już zniszczony. 
Tow. Gocwin liczy teraz 36 lat, jest w najlepszym 


wieku do pracy, a będzie się 1ausiał tułać bez nogi! 


Szanowni bracia i towarzysze, przystępujcie do 
związków socyalno-demokratycznej partyi. bo ta je- 
dyna partya broni rob.tnika przed wyzyskiem i daje 
pomoc prawną. U nas w Ustroniu mamy dziesiątki 
robotników, którzy przychodzą do związku metalow= 
ców o pomoc prawną, choć są to niə socyaliści, lecz 
należą do związku śląskich katolików. Wzywamy SZ8* 
nownego redaktora ks. Londzina, żeby się też o %0 
postarał dla swoich czytelników. si 

Pozdrawiam Szanowną Redakcyę „Prawa Ludu 
i wszystkich czytelników Metalowiec 51274. 
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z różnych stron. 


Z powodu święta Wszystkich Świętych 
i dnia Zadusznego, numer niniejszy 
wyszedł z opóźnieniem. 


m 


Centrowvm agitatorom do pamiętnika. W do- 
datku do 36 numeru Wiechcia pisze między in- 
nemi ks. Stojałowski w artykule: „Obowiązek 
wspólnej pracy* w sprawie religijnej jak nastę- 
puje: Jakkolwiek ktoby się zapatrywał na sprawę 
religijną, musi to przyznać, że bronić 
zasa uczciwości i sumienia jest dla spo- 
leczeństwa rzeczą najważniejszą, a na spory Te- 
ligijne obecnie nie pora. Należy tedy 
zaniechać wszelkiej waśni na tle reli- 
gijn em“ Inaczej Stojałowski tutaj potępił stanowczo 
tych księży i agiłatorów centrowych, operujących za- 
wsze i wszędzie na każdem zgromadzeniu politycznem 
uczuciami religijnemi. Właśnie ci księża i ci agita- 
torowie psują podwaliny religii i szkodzą jej bardzo 
przez to, że dla celów politycznych wyzyskują uczu- 
cia religijne chłopów i nadużywają jej dla celów 
świeckich. Niestety — tego rodzaju agitacya nie przy- 
niosła centrowcom pożytku, a waśnie na tle relgij- 
nem, praktykowane przez centrowców, tylko im szko- 
dẹ przyniosły. Dowodzą tego powyższe słowa Sto- 
jałowskiego, które zapamiętać należy. W ogóle to, 
co dzisiaj wyrabiają ksieża po kościołach, więcej 
przynosi szkody kościołowi, an żeli wystąpienie Lutra. 

Ostrożnie z agentami! Na policyę krakowską 
zgłosili się dwaj chiopi z Tarnopola Włodzimierz 
Kalmam i Józef Kwoka z opowiadaniem cierpień ja- 
kich doznali wskutek łajdactwa jakiegoś agenta. Na- 
mówił on ich do wyjazdu do Prus, obiecując im po 
3 marki 50 fen. dziennego zarobku oprócz wiktu. Na 
miejscu płacono im jednak od 1 do 2 marek bez 
wiktu i to nie stale, tak, że nieszczęśliwi ledwo do- 
stali się do Krakowa, skąd policya dała im bilety 
kolejowe do domu. 

W leleniu koło Jaworzna wrzała w ostatnich dniach 
zacięta walka wyborcza. Chodziło o usunięcie dotych- 
czasowego wójta Jana Lipki, który znanym był 
z tego, iż z wszystkimi zadzierał i procesował się. 
Już przy poprzednich wyborach Lipka nie uzyskał 
potrzebnej ilości głosów, ale wybory w Fi II kole 
unieważniono i dopiero obecnie przy uzupełniającym 
wyborze rady gminnej przepadł Lipka z kretesem. 

ten sposób skończyło się wreszcie kilkaletnie pa- 
nowanie rodziny Lipków w Jeleniu, tem więcej, że 
l syn Lipki przepadł przy wyborze, a reszta krewnia- 
ków bez byłego wójta się nie ostoi. 


Górnicy wieliccy w tym roku dopiero przyłą- 
czyli się do socyalistycznej Unii górniczej, a już 
młoda ich organizacya przysporzyła im wiele korzy- 
ści. Mianowicie zamierzonem jest w ministerstwie 
skarbu podwyższenie płac robotników salinarnych 
w Galicyi w ten sposób, iż płace ich zrównane będą 
z płacami, jakie istnieją w salinach krajów alpejskich. 
Również przystąpi rząd do rozwiązania kwestyi ro- 
botniczych ! 

Księże, pilnuj kościoła! Z Zagórza piszą: Ks. 
Stefan Fus znany agitator centrowców, rzuca się na 
socyalistów jak opętany. Prawie co niedzielę pioru- 
nuje pobożny księżyna z ambony na socyalistów, na 
młodzież i na wszystkich, którzy mu nie są na rękę. 
Młodzież, która nie chce się poddać jego kleszym ba- 
lamuctwom, denuncyuje. 

W ubiegłą niedzielę na sumie podczas odczyty- 
waniania listu pasterskiego bskupa Pelczara, obja- 
śnial zebranych,że socyaliścinie wierzą 
w Boga. Pobożnym braciom i siostrom zakazuje 
czytać gazety i broszurki socyalistyczne, zakazuje u- 
częszczać na wykłady Uniwersytetu ludowego, nato- 
miast nakazuje czytać „Prawdę*, „Gazetę niedzielną*, 
„Echo przemyskie* i t. d. 

Księżyna ten nie może znieść również i tego, że 
w Zagórzu istnieje organizacya kolejarzy. Knuje więc 
przeciw niej różne intrygi i rzuca napaści, a pomo- 
cnikiem mu w tej robocie jest kleszy agitator, kon- 
duktor kolejowy Steinfels, znana powszechnie nę- 
dzota moralna i umysłowa, człowiek znienawidzony 
przez ogół kolejarzy. Całem nieszczęściem tej godnej 
spółki, że napaści i oszczerstwa nie odnoszą żadnego 
skutku, lecz są najlepszym przyczynkiem do wartości 
moralnej tych klerykalaych agitatorów. 

Panowie się bawią, a z chłopa się krew leje! 
Onegdaj wieczór jechał jakiś panek automobilem 
przez gościniec z Glinian do Lwowa z taką szaloną 
szybkością, że wpadł na wóz Ilka Chomiaka, zrzucił 
go na ziemię i wlókł kilkaset kroków. Chłop doznał 
złamania lewej nogi, ma rany na całem ciełe, ubra- 
nie poszarpane. Dziki automobilista był na tyle bez- 
czelnym, że nie troszczył się wcale o swą ofiarę, lecz 
zostawił ją skrwawioną na gościńcu, a sam uciekł w 
kierunku Lwowa. Okazało się, że automobil jest wła- 
snością hr. Romana Potockiego, a miał nim jechać 
jego pełnomocnik. 

Robotnicy „na pańskiem* pracują z kageńcami 
na ustach! Do jakiego stopnia zimnego okrucień:twa 
i bezbrzeżnej chciwoś i dojść może zachłanny obszar- 
nik, mamy najlepszy dowod na wypadku, jaki się 
zdarzył na Węgrzech. W dobrach Grya'la powkła- 
dano robotn'kom, którzy byli zajęci zbieraniem wino- 
gron kagańce na usta, aby też przypadkiem który 
nie skosztował kilku jagód winnych! Dalej iść chyba 
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nie może świństwo szlacheckie! To dzieje się w 20 
wieku panowania religii chrześcijańskiej! — Bogacz 
wiąże usta sługi swego, aby mu kilku jagód nie 
zbrakło do zbioru. To dowód jeszcze jeden, że dziś 
rządzi światem tylko jeden bożek potężny i wielki. 
Na imię mu kapitalizm! Jego sługami i kapła- 
nami są bogacze tego świata! (u skład:ją mu ofiary 
przesiąknięte krwią serdeczną ludu roboczego! Zaiste, 
porządek panuje na świecie! 

Honorowa śmierć! Z Londynu donoszą: Auto- 
mobil króla Edwarda, gdv król jechał do pałacu bu- 
kinghamskiego, przejechał pewnego starca. Starca 
tego przewieziono do szpitala. 

Śmiertelność w Europie. W zwyczajnych wa- 
runkach zdrowotnych, gdy nie panuje żadna epi- 
demia i niema wojny, w Europie umiera w ciągu 
roku 10 do 11 milionów ludzi, czyli mniej więcej 
27 na 1000. Największa liczba zgonów przypada 
na pierwszy rok życia, a mianowicie 250 na 1000. 
Największą liczbę zgonów ma Rosya, gdyż 35 na 
1000, potem następują Węgry 30 na 1000, Austrya 
27 na 1000, Włochy i Hiszpania 26 na 1000, Niem- 
cy 25 na 1000, Francya 22 na 1000, Szwajcarya 21 
na 1000, Anglia 20 na 1000, Szwecya i Norwegia 
tylko 17 na 1000. Liczba starców, liczących ponad 
70 lat życia w stosunku do ludności jest największa 
we Francyi, bowiem 44 na 1000, poczem idzie Nor- 
wegia 40, Szwecya 33, Włochy 31, Szwajcarya 30, 
Anglia 27, Niemcy 26, Hiszpania 24, Austrya 23, 
Wegry 18. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


Czerwony kowal ze Zbaraża 
wiadomości. Dlaczege nie nie piszecie? - Józef Bolek 
z Zagórza. A wy po co się bawicie w adwokata ks. 
Drozdowskiego. Jak ks. D. zechce, to sam sprostowanie 
nadeśle, od was nie ma nikt otowiązku żadnych spro- 
stowań przyjmować. — J:n P. Żywiec. Napiszcie jeszcze 
raz tę korespondencyę. W N. po wydrukowaniu nie mają 
jej więcej! — Tow. F. K. z labłonkowa Chętnie u- 
mieścimy, ale napiszcie dokładniej, kto zwoływał zgroma- 
dzenie, kto przemawiał i jaki był porządek dzienny. — 
R. Czerwony. Dobrze, ale listu do dziś nie otrzymałem. 
— lan Sosn. Zwołajcie zgromadzenie, ale zawiadomeież 
nas o kilka dni przedtem. — A toni, Szczakowa. Dla- 
czego milczycie. Obiecaliście pisać często — a tu nie do 
dziś dnia nie przyszło. 


Proszę 0 częstsze 


H lái warta? 4-ty 
Czytelnicy! Towarzysze! już nndszedł, 
madsyłajcie prenumeratę! Jednajcie no- 

wych czytelników ! 


Ztargów zbożowych. 


Kraków. 30 października 1906. 

Płącono za 100 klg. netto: Pszenica biała od 17 00 do 17:20; 
Pszenica czerwona i żółta od 1650 do 1690. Pszenica węgierska 
od 15-80 do 16-40; Żyto krajowe od 1320 do 1410, Żyto wę: 
gierskie od 14 00 do 14'u; Jęczmień na krupy od 13:80 do 14*50. 
Jęczmień browarny od 1450 do. 15:20; Owies z o płatą akcyzową 
od 1450 do 15:20 Pros» od —— do ——; Tatarka od 3650. 
do 14:40; Kukurudza od 14'80 de 15:40; Groch od 20:50 do 23:50; 
Fasola od 33:— do 36—; Wyka od — — do —'—; Rzepak 
zimowy od 30*— do 32—; Koniczyna nasienna czerwona od 
—— do — —; Koniczyna nasionna biała od —'— od —— 
Tymotka od —'— do ——; Esparsetta od —— do — 
Soczewica od 56-— do 72-—; Słoma od 4 — do 4-80; Siano od 
4— do 480, Koniczyna pastewna od 6: do 7:10, Zuemniski 
od 000 de 000, Jagły od 28:— do 3%*—; Jaja za kopę od 0.— 
do 0*00; Masło za kilogram od 000 do 000; Masło za garnióc 
od —*— do — —; Spirytus na 95° '(ralesa za hektolitr od —= 
do 200 —; Okowita na 75° Tralesa hektolitr od — — do 160'—, 
Wszystko liczono w koronach. 
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OGŁOSZENIA. 


e 
PEŁNA EFEKTU! 


NOWOŚĆ! 


Kniołki z oświetleniem i dzwonkami na drzewk 


z 6 złoconymi aniołkami, 30 cm. wys. Nieulegające stluczeniu ozdoba 


wierzchołka drzewka. — Gwarancya za dobre funkcycnowania. 


š rza się ciepłe powietrze, Ee 
H wprowadza w ruch koło obrad 
we umieszczone na wierzchoł 
drzewka wraz z zawieszonymi A 
niego kulkami, które uderzają 
|| umieszczone poniżej 3 dzwon" 
wskutek czego, wytwarza się nA 

j| zwyczaj miły i harmonijny arn 
który tak młodszych jak starszy 
SA nader mile i wesoło usposad 0 
j| Cena wraz z pudełkiem I CHA 
sem użycia opłatnie przy popr*€ 
dniem nadesłaniu pieniędzy. 


t or. 150 
3 sztuki K 4— 
EP K 0:50 
12 „  K 13:50 
Za pobrani'm pocztowem 20 nl 
drożej. 

Za nie oddowiadający we 
zwracam pieniądze.  Zamó! 
nia nadsyłać należy wcześniej po 
adresem : 


HANNS KONRAD 


Pierwsza fabryka zegarków 


w BRUX 1855 (Czechy) 


| Mój 200 stronnic, 3.000 ilustracyj zawierający cennik przesyłam n% ŻE 


danie darmo i opłatnie. 
i 
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Ogłoszenia nie pochodzą od Redakcyi, która za nie żądnej odpowiedzialności nie bierze. 


PROSZĘ ŻĄDAĆ ZA DARMO 


1 opłatnie mojego bogato ilustrowanego polskiego 
katalogu, z przeszło 1000 obrazami wszystkich ni- 
klowych srebrnych i złotych zegarków marki Ros- 
kopf, Hahn, Omega. Schaffhausen Glasshütte jak ró- 
wnież wszelkich wyrobów z prawdziwego srebra i 
R złota po cenach fabrycznych. 
Niklowy zegarek Remontoir 3 kor. — System Ros- 
kopf Patent K. 4. — System Roskopf czarny, stal 
zeg. Rem kor 4. Oryginalny, szwajcarski zegarek 
system Roskopf Patent kor 5. Goldin-Remontoir, ze- 
garek z mechanizmem ,,Luna'* kor. 850. Srebrny 
zegarek Remontoir, z mecanizmem ,,Glorya'* kor 
160. Srebrny zegarek z podwójną kopertą kor. 11:50 
Srebrna łańcuszkowa dewizka z uszkiem 15 gramów 
ważącem kor. 250 Russisch Tula zegarek Cylinder- 
Remontoir z mechanizmem „Luua“ kor, 950 Zega- 
rek kukułkowy K 850. Budzik kor. 2 90 czarnolask; 


zegarek K 280 Na każdy zegar 3-letnia gwarancya. Niema żadnego ry- 
zyka. Zamiana dozwolona, lub zwraca się pieniądze. 


HANNS KONRAD w'ozóx Ne 32o. Eaa 


Każde naśladownictwo i przedruk sądownie karany: 


Prawdziwie dobrym” jest balsam Thierry'ego 


tylko ztą zieloną marką przestawiającą mniszkę. U- 

stawowo strzaśony. Znsny od d. wna jako niezrównany 

środek przeciw utrudnionemu trawieniu, skurczeniu 

żołądka, katarowi, bólom piersi, influenzy itd itd. 

Cena: 12 małych albo 6 podwójnych faszek, ałbo 1 

wielka flaszka specyalna z patentow: zamknięciem 
K 5:— franko. 


Thicrry'ego maść centifoliowa znana powszechnie | 
jaka: Non plus ultra] 


przeciw wszystkim nawet przestarzałym chorobom, 
zapaieniom, zranieniom, wrzodom, czyrakom itp Ce- 
na: 2 kawałki K 3:60 Wysyła franko tytko za po- 
przedniem nadesłaniem należytości albo za Saliczką 


piekarz A. Thierry, Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrum. 


Broszury z tysiącami oryginałnych pism dziękczynnych gratis i frunko. Do 
nabycia w każdej większej aptece i erogueryi, 


Premia Świąt Bożego Narodzenia. 


Każdy P- T. odbiorca, który w czasie od Í paździer- 
ulka do 30 listopada zamówi listownie w kwocie naj- 
po K 40-—, otrzyma jako premię Świąt Bożego 

arodzenia darmo jeden l-a Orzeł-Roskop „Alarm“ 

udzik Nr. 4343 z tarczą w nocy Świecącą w cenie K 

120 z 8-letnią pisemuą. gwarancją iładny, 80 stronie, 
silny kalendarz. 

ającym po 30 listopada nie można pod 

lć tej premii. Poleca się więc miano- 

Stie zamówienia mi przeznaczone na Święta Bożego Naro- 
enia już w miesiącach paździermku i listopadzie łask. mi 

przesłać mi do załatwienia. 

Hanng Ñ PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW 
a mal RS SSS Nr. 250 (Czechy) 
0] bogato ılastrowany polski cennik z więcej niż 1000 ry- 

nami wysyłam na żądanie każdemu daimo i opłatnie. 


Żamówieniom wpływ 


ładoym względem udzie 


Starszego lekarza sztabowego i fizyka dra 6. Schmidta 


SŁYNNY OLEJEK SŁUCHOWY 


Usuw E ; 2 

i a chwilową głuchotę, cieczenie z uszów, szum w uszach 
E Drzytępiony słuch PS w zastarzałych wypadkach. Spro- 
Adzić można za 2 złr. flaszkę z opisem użycia, przez aptekę 


H. RUBLA, przedtem Z, Ruckera we Lwowie. 


KAPELLNER I 


niezbędną jest 


Nr. 4077. Ręczna waga 
kieszonkowa, bardzo do- 
kładna, ze skalą do 12 kg. 
(25 funtów. Cena 60 h). 


HOLZER 


Dom eksportowy KRAKÓW, Dietlowska 68/12. 


Na żądanie wysyła cenniki ilustr. zegarków i wyrobów jubiler- 
skich darmo i opłatnie. 


roszę zażądać gratis i franko 
bogato ilustrowany cennik 
polski, obejmujący przeszło 1000 
rycin, trwałych, dobrych i tanich 
instrumentów muzycznych 
wszelkiego rodzaju od 


HANNSA KONRADA 


Dom wysyłkowy instrumentów 
muzycznych gór kruszeowych 


BRÓX Nr. 485 (Czechy) 


Polecam najlepszą 


Harmonię ręczną 


I; 


Ez EGO A 


Nr. 3001/,. 10 klawiszy, 2 reguły. 
28 ton., wielk. 24X 12 em K 4:40 


Nr. 305'/,. 10 klawiszy, 2 reguły, 
50ton. wielk. 24X12em. K550 


Nr. 663 10 klawiszy, 2 reg.,50 ton., 
podwójny głos, 3 bogate trąbki 
wielkość 31X15 em. K 7*—, 


Nr. 686/III. 10 klaw. 3. reg. 3 głos. 
70 ton.wielk. 33 X 16!/, cm K9-— 


Zadne ryzyko! Wymiana dozwo- 
lona lub zwrot pieniędzy! 


Przyjemne i suche palenie przeto 
w czystości | Smaku nieprześcignine 


DRSIDRCOKALORA 


Bez nauczyciela bez przygotowa- 
nia i bez znajomości nut 
może każdy na moim dętym 


„AKKORDEDNIE” 


grać pieśni do tańca i marsze. Ne 
wesela, zabawy i wycieczki hardza 
się nadające. Instrument ma 10 kla- 
wiszy, 20 tonów, 2 klapy powietrzna 
i kosztuje sztuka wraz z samoucz- 
kiem M 250 3 sztuki K 7— 
Akkordeon najlepszego gatunku 
z dosxonałymi tonami K 3:60. 
Przeyłka za zaliczką lub za poprze- 
dniem nadesłaniem należytości przez 


HANNS KONRAD 


Dom przesyłkowy instrumentów mu- 
- zycznych 

w BRUKX, Nr. 936 (Czechy). 

Bogato ilustr polskie cenniki darmn 
1 opłatnie. 


e — = 


Fajki z drzewa Bruyćra, 


przedni fabrykat z prawdziwego niezniszczalnega 


drzewa Bruyóra. 


Gładka główka z wygiętym odlew. z Bruyóra cy- 
buchu wiśniowym z ustnikiem z rogu i rurką z 
jedwabiu, około 21 em. dłura K 150. Ta sama 
fajka, jednak z rzeżhioną naokoło główką z drze- 
wa Rruyera K 160 vwajwiększy wybó- przyrządów 
dla palaczy znaleźć można w mym katologu, któ- 
ry rozszyla się darmo ioplłatnie Do nabycia przez 


HANNS KONRAD 


Dom rozsyłkowy, w Briix Nr. 939 


(Czechy). | 


Proszę wə własnym interesie zarządać mego bo- 


gato ilustrowanego poiskiego katalogu z przeszło 1000 odbitkami darmo 
i opłatnie. 


— 704 — 


Sensacyjna nowość! 


adwiadwiacw 
> TANIE 
Czeskie Pierze 


NIACH 
do AMERYKI| LEE 


lepsze K. 12. -. białe bardzo 
miękkie darte K. 18'—, 24— 
śnieżnej białości b miękkie 
darte K. 30—, 36:— Wszy- 
stko opłatnie za zaliczką. 
Zmiana lub zwrot po zapłace- 
niu porta dozwol ny. 


Benedykt Sachsel, Lohes 314, 


Poczta Pilzno, Czechy. 


RRR RR 


Iw ED 


Przeprawa pasażerów do 
KANADY i ARGENTYNY 


-Æ Żądać pouczenia. == 
Korespondentka wystarczy. 


FALCK & Comp. 


Hamburg, Raboisen 3O. p. 1f 


Po tym znaku 
poznaje się 
sklepy 


Korespondencya we 
| językach. 
TŘ POWYEJ 


wszystkich 


Płótna, Ręczniki, Dymy, Dreliszki, Zapały, 

Chustki, Oksfordy, Barchany, Płócienka 

kolorowe, Zefiry, Szyrtyngi, Kamgary, Su- 

kna, Lodeny, Szewioty na ubrania letnie męskie, 

damskie i dziecinne, poleca po bardzo umiarko- 
wanych cenach 


Józef Bajgrowicz 


tkacz w Korczynie obok Krosna 
(pod „Opatrznością*). 


Tarnów, Wałowa 13. 
Jarosław, Krakowska 30. 
Łańcut, Rynek. 
Chrzanów, Mickiewicza. 


ra“. 


Próbki z ceną, wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 


Wielki wybór. — Towar doborowy. 


dostarcza y. 


może grać baz nauki. — 
$dniem nadeslaniem gotówki lub zaliczką u- 


Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia 
Kraków, Szpitalna 40. 


Filie : 
Kraków, Każmierz, Wołnica. 


Rz 


Orkiestra w k'ieszen 


Kilka takich instrumentów jest w stanie u- 
tworzyć formalną orkiestrę 
lnstrument stanowi ustna harmonijka z 10 
otworami a 20 tonami oraz bębenkiem do a- 
kopaniamentu, Cena instrumentu w eleg. ka'- 
tonowem opakowaniu 2 K 50 hal. Takiż 
instrument o 16 otworach (32 ton.) z tonacyą 
firon olową w azdobnem ak 3 kor. — Każdy 


ysyłkę za poprze- 


skutecznia 


N | 7! Dom eksportowy instr. m zycznych 
A Hanns Konrad (Czechach, ” 
ZA: (w Czechach). 
Bogato ilstr, polski cennik zawierający przeszło! 1000 rysunków, wysyła 


` fabryka na żadanle darmo i opłatnie 


REJ MIUTMIUI 
Czterdzieści centów 


=! kosztuje pra- 
ù Wdziwie srebrey 
SM) pieścionek ce- 
Zaj chowany wedle 
FF znajdującego się 

1 t nbok rysunku. a 
Ten sam złoco- 

ny K l — z nowego zlora ££ 4—, 
z 14 karat złota M 8 —. Na miarę 
wystarczy nadesłaćjekrawek papieru. 


HANNS KONRAD 
jubiler, w Briix, (933 (Czechy). 
c k. zaprzysiężony taksator sądowy. 
Bogato ilustr. katalog z przeszło 1000 

rysónków darmo i opłatnie., 


miwiauwianw 


w których się 
wyłącznie 

T SINGERA 

\ A maszynydo szy- 

cia sprzedaje. 

a 


Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Nowy Są0z, Jagiellonska. 
Sanok, Jagiellońska. obok 
Kółka rolniczego. 
Tarnebrzeg, Rynek. 


Ostrzegamy naszych P, T. Odbiorców przed maszynami, 
które dostarczają inni kupcy pod nazwą „oryginalne Singe- 
Ponieważ naszych muszyn do szycia nie dajemy 

nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczane 
przez nich mas yny pod nazwą „oryginalne Singera“ — 3% 
w najlepszym wypadku stare, używane z trzeciej ręki na 
byte i odnawiane, za które my ani odpowiedzialności nie 
| przyjmujemy ani też do takowych p trzebn ch części nić 


Wydawca i odpowiedziałny Redaktor : Zygmunt Klemensiewicz. 


Drukiem Józefa Fischera w Krakowie. 


